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Jeden moment zmienia całe życie – powtarzamy sobie.

 

Lecz co, jeśli jeden moment zmienia całokształt śmierci?



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

W podziękowaniu za ciepło i uczucia wszystkim moim dziewczynom


ZEGARMISTRZ ŚWIATŁA

Ten moment trwa niezależnie od czasu. Ten moment dzieje się teraz. Zawsze teraz.

***

Pamiętam, ona ma piętnaście lat. Jest wesołą blondynką, skorą do spontanicznych wybuchów śmiechu, otwartą na ludzi, niezależnie od tego, kim są. Taką ją poznałem. Była wtedy trzynastoletnią dziewczynką o imponującej urodzie i po prostu leżała na ręczniku obok basenu. Założyłem się z kolegami o to, czy w ogóle odpowie na moje, z założenia głupie, zaczepki. Podszedłem, powiedziałem coś miłego w zakłopotaniu, i to „coś miłego” wyszło bardzo śmiesznie, a może koślawo, na pewno niecodziennie. Ta niecodzienność zrobiła na niej wrażenie, ponieważ podniosła głowę z ręcznika i odpowiedziała. Odtąd odpowiadała mi już zawsze, gdy spędzaliśmy beztrosko razem godziny i całe dni naszego życia. Nasz wesoły czas.

Moja dziewczyna. Jest wieczór, jest letni zmierzch, a ona stoi przed swoim domem i bezustannie się uśmiecha. I ja. Nie wiem dlaczego, ale czuję nagle jakiś ciężar zstępującej nocy na własnym ramieniu, który mnie rozpuszcza i kamienuje jednocześnie, i każe spojrzeć na zegarek. Mam zegarek. Nie wiem, że po tej nocy nigdy już nie będę mógł nosić zegarka. Że wkrótce przestanę spać, noce będę spędzał z otwartymi oczami i o żywym umyśle, że stoję teraz przed progiem, po przekroczeniu którego w ciągu chwili przeniosę się gdzieś indziej. Nie wiem, gdzie to jest. Nie powinno się rozpatrywać takich rzeczy w kategoriach miejsc, przynależności. Tak, spoglądam na zegarek. I naraz staję się nerwowy.

– Nie zauważyłem. Zagapiliśmy się. Już jedenasta. Muszę iść do domu.

Mam ukończone ledwie siedemnaście lat. Jestem od niej o tę chwilę starszy, i może dlatego jest nam tak dobrze razem. To ostatni moment w życiu, kiedy odczuję wiek, odczuję upływ czasu, drogę świata i naszą drogę w jakimkolwiek kierunku.

Ona musi widzieć czerń zalegającą nieboskłon. Nie było dziś wcale tak ciepło, mam na sobie zielony płaszcz przeciwdeszczowy, ale ten moment wyróżnił się w moich wspomnieniach dość pogodnym niebem. Nie, nie wiał wiatr, nie kojarzę żadnej chmury, tym bardziej ciężkiej. Może ona ma tę kobiecą intuicję, swoiste wyczucie przepływów zdarzeń oraz splotów rzeczy, i może nie musi patrzeć wysoko w gwiezdną przestrzeń, by rzec:

– Słuchaj, późno. Ech, zostań dziś na noc u mnie…

Ona zawsze mówi „ech”. Właściwie przedłuża niemą sylabę przed wyrazami wypowiedzi.

– Nie mogę. Muszę wrócić do domu. Muszę. Idę.

– Poczekaj.

Odwraca się, znika w domu. Mija kilka chwil, a ona niesie w dłoni grubą, tłustą świecę o kolorze fioletowym, troszkę karmazynowym. Świecę tak grubą, że nie obejmę jej do końca dłonią, gdy chwycę.

– Chciałam ci dać latarkę. Ale nie ma baterii. To głupie, weź świecę. Nie mam nic innego.

Biorę świecę. Mam ją czym podpalić. W kieszeni noszę zapalniczkę do papierosów, które pociągam w błogich chwilach tego lata. Buzi. Idę. Ta czerń mnie ciągnie, wyraźnie to czuję. To ona mówi: „Musisz!”. Muszę.

Odczuwam dreszcz lęku, kiedy przestępuję bramę i jestem nagle sam na leśnej, piaszczystej dróżce, a ona już zniknęła za drzwiami domu i pewnie spokojnie kładzie się w pościeli. Teraz, po raz pierwszy, patrzę w niebo. Bezkres. I droga wydaje mi się bezkresna. To parę kilometrów przez puszczę. Tak, teraz poznaję samotność wobec całej tej przestrzeni. Przestrzeni i drogi, w którą się wybieram, i nieba bezkresnego nade mną, i nieskończonych, zdawałoby się, labiryntów drzew, które są tu wszędzie i rosną gęsto, i ciągną się daleko na mapach. To nie jest nawet dreszcz, to jakaś sroga pustka, kiedy się boję. Znalazłem się w punkcie, skąd wszędzie, gdzie nie spojrzę, spoglądam donikąd. Patrząc za siebie, w stronę jej domu, także patrzę donikąd, bo ona wie, że ja jednak poszedłem, bo ona mnie już nie czeka, wie, że nie powinna już czekać. Nikt nie usłyszy, gdy zawołam. Naprawdę jestem sam.

Nie wiem, czy w tym świecie teraz cokolwiek nawet drgnie. Czy zawaha się pchany wiaterkiem liść, czy uśnie w trawach strącona sośnie igiełka, czy gdzieś jakiś mikry ptaszek uniesie łaskoczące piórko.

A więc podjąłem decyzję? Tak, jestem w miejscu, z którego nie ma już odwrotu. Jej już nie ma. Mam siebie. I idę. Idę. I teraz rozumiem tę tłustą świecę od niej – widzę mało, muszę oświetlać sobie przestrzeń punktowo. Ale jeszcze jej nie zapalam. Chcę wiedzieć, czy rzeczywiście jest mi potrzebna. Nie wierzę w noc. Tak naprawdę nie znam nocy. Kroki, pierwsze w tę ciemność, są niepewne, bardzo niepewne.

„Do drogi” – myślę. Bojaźń, lęk – są w oddechu. Współgrają jakoś z coraz większym łupaniem w splocie słonecznym i na pewno powodują szybsze bicie serca. Jest nierytmiczne. Już jest bardzo nierytmiczne. A ja dopiero zaczynam… iść.

Może rzeczywiście mam piach i korzenie pod butami, może rzeczywiście mija jakiś czas, ale ja czas czuję raczej jako gradację lęku i walkę psychiki o kolejne kroki, niż bieg zdarzeń czy obroty planety. Jakoś znalazłem się przy asfaltowej drodze. Teraz ja spoglądam w górę, w niebo. Ciemność. Kilka gwiazd. Jest księżyc. Nie analizuję, czy jest to wciąż sierp, czy już może zmierza ku pełni. Nie, tego nie będę pamiętać. Jest księżyc. Widzę. Jest to zaiste troszkę blasku. Cenne wspomnienie. Ostatnie niebo, jakie widziałem przez pryzmat ludzkich uczuć.

Znam wszystkie te drogi. Chadzam nimi od najwcześniejszego dzieciństwa. Wzrastałem w tej puszczy. Ale wzrastałem w dzień. Mierzę ścianę lasu przed oczami. Wstąpię w nią. Za chwilę. Mógłbym pójść piaszczystą drogą, którą jeżdżą do rozsianych po puszczy posesji samochody. Chcę wybrać skrót. Skrót przez środek lasu. Chcę jak najszybciej być w domu. Naprawdę boję się, lękam tak bardzo, że pragnę skrócić sobie czas strachu, wybierając dla siebie wielokrotnie większy lęk. Jestem takim paradoksem pod letnim niebem. Ono zapewne właśnie tak mnie widzi, jeśli w ogóle patrzy; pewnie tak właśnie mnie odbiera.

Schodzę z drogi. Kroczę między drzewa, metr za metrem. Panuje niemal doskonała ciemność, a ja jestem ostrożny. Zaraz też zauważam, że nie widzę tutaj nic, siebie nie widzę; że już przy pierwszych krokach wszedłem twarzą w drzewa i że to się często powtarza. I brnę. Usilnie brnę. Mój tata za młodych lat był wyczynowym sportowcem. Pokonywał wciąż bariery wytrzymałości swego ciała. Mam coś z niego, z tego wysiłku. Moja psychika wzmaga się, przekracza swoje granice, i ja potrafię czynić z moją psychiką to, co mój tata wyćwiczył ze swoim ciałem. Jestem w puszczy. Drzewa zamykają się za mną. Wieczność usłyszała właśnie skowyt przekręcanego w zamku nocy klucza.

Dom? To jeszcze bardzo daleko. Dopiero zacząłem iść. Każdy pies, który zawyje, wywołuje u mnie bicie serca zdolne rozsadzić pierś. Nie lubię psów i boję się ich jęków. Boję się wielokrotnie bardziej w ciemni nocy, w labiryntach drzew, potknąwszy się już nie raz o cokolwiek pod nogami, co tam spokojnie rośnie i za dnia jest zwykłą częścią architektury lasu i ściółki, na jaką nikt o zdrowych zmysłach nie zwróciłby nawet uwagi. O pień, o korzeń, o zgrubienia twardej ziemi.

Zapalam papierosa. Zapalam tę świecę. Świecę od mojej wesołej dziewczyny. Czy ona rozświetli mi drogę? Po paru krokach już wiem, że to nikłe światełko w bezmiarze natury tylko mnie oślepia, że nie pomaga nic. Ale chcę tej świecy. Czuję się dzięki niej, dzięki temu płomykowi troszeczkę mniej sam, i może to pozwala mi iść, chociaż próbować iść. Gubię się. Gubię się w lesie, gdzie od dzieciństwa znam każde właściwie drzewo. Nie wiem, gdzie jestem. Myślę, określam kierunek. Brnę, idę. Znów uderzam twarzą w drzewa, znów się o coś potykam. Kiedy papieros się kończy, zapalam następnego, i trzeciego, to przecież trochę mniej samotności, coś ludzkiego w bezmiarach ciemności i przyrody. Mija naprawdę długi czas. Czas bolesny, czas głośny ciszą, szumem konarów, czas cierpiący.

Nie zastanowi mnie wtedy jeszcze, że zapalamy świece umarłym, że dajemy im promień życia od nas, zapewniając ich, że mimo ich odejścia wciąż żyją pośród nas…

…a więc wyprawiłaś mnie w drogę?

Jest! Drzewa rozrzedzają się, jest znajoma ścieżka, którą chadzaliśmy z kolegami jako mali chłopcy i chadzamy jako nastolatkowie. Rzeczywiście trochę pomyliłem kierunki. Jak nie pomylić? Teraz wiem. Ile czasu minęło? Tu każda minuta jest godziną, każda sekunda trwa wieczność.

Wchodzę znów między drzewa. Chyba się odnalazłem. Chyba przyspieszam. Bardzo chcę wyrwać do przodu, być dalej, dalej, jak najbliżej domu.

Metry, setki metrów, dalsze setki metrów, ciemne, ciemne setki metrów. Jeszcze więcej metrów. Tu odległości nie widać. Odległości można pamiętać z dni, które przeżyliśmy właśnie w tych miejscach. Tu jest tylko pojęcie „daleko” i dążność, by znaleźć się coraz bliżej. Bliżej szczęśliwego końca przeprawy.

Jest coraz więcej znajomych detali. Rozpoznaję je nawet w doskonałej ciemności. Wreszcie zaczynają się posesje zaprzyjaźnionych od bardzo dawna z naszą rodziną ludzi. Wybieram. W tej podróży przez ciemność cały czas wybieram. Mój wzrok zdaje się powolutku przyzwyczajać do ciemni. Każdy krok jest ważny. Każdy krok jest decyzją. Idę przy płotach. Chyba niemal biegnę. Docieram do płotu. Trzymam się go, idę bardzo blisko siatki, znów idę przez labirynty drzew. To biec czy nie biec? Jeśli będę trzymał się płotu do końca, wyjdę na dróżkę, która prowadzi bezpośrednio do mojego domu.

Człowiek w naszych szerokościach geograficznych, nawet jeśli na co dzień nie przywiązuje do religii żadnej wagi, ma niemal cieleśnie wpojone, żeby w krytycznych chwilach szukać myślami bóstwa, ażeby się modlić. Kultura stworzyła nas tak w warstwach, które świadomie często negujemy, ale które od każdej naszej negacji są silniejsze. I ja, nie wypowiadając jednego słowa, nie otworzywszy ust, na pewno wtedy wypowiedziałem w głowie swojej ów wyraz „Bóg” wielokrotnie, upatrując cudownej pomocy, choćbym wiedział dobrze, że nie mam na nią żadnej nadziei. Nie, nie jestem człowiekiem nadziei. Nigdy nim nie byłem. Nie umiem przełamać się tak bardzo, by choć odczuć, czym ta nadzieja jest, czym ta nadzieja może być. Takie rzeczy, jak pęd modlitw w głowie, nieskładnych, wyrażonych własnymi słowami, dzieją się same. Rodzą się, gdy lęk przekracza wydolność organizmu, gdy psychika walczy.

Nie wiemy, co jesteśmy w stanie wywołać myślą, słowem. Jedni potrafią więcej, drudzy właściwie nic, a nawet jeśli to się zdarza, jest to może bardziej odczuwanie, przewidywanie świata niż jego tworzenie. Nie wiemy, ile zależy tu od chwili i od stanu naszej psychiki. I nie wiemy, co z tego wszystkiego jest prawdziwe, bo prawdziwość lub nieprawdziwość przeżyć jest zawsze kontrowersyjna, tak dalece mało wciąż wiemy o naszym wielowymiarowym świecie. My raczej społecznie wybieramy, co jest aktualnie prawdą, a co nie, żeby w jakiejś zgodzie ze sobą pchać wspólnie nasz czas do przodu. Wiara polega na przekonaniu, że deklarując dążenie ku dobroci, w trakcie modlitwy przyczyniamy się do powstawania zjawisk dobrych, pozytywnych. Ja kwestionuję to przekonanie, ponieważ niebo nie jest człowiekiem i dlatego nie zareaguje jak osoba. Niebo jest dla człowieka nieprzewidywalne również dlatego, że istota ludzka nie wie o sobie wszystkiego, nie jest świadoma całości swojego ładunku, historii i przeżyć, i jeśli rozmawia z rzeczywistością absolutną, nie będzie ona oceniona wedle swych doraźnych intencji, ale w całości. I taka też będzie reakcja. Dlatego obawiam się, że nawet szczera modlitwa o pokój, dobroć i miłość może wywołać zarówno dobre skutki, jak i potężny kataklizm. Może, bowiem ludzie kierują swe modlitwy do rzeczywistości absolutnej, której dotknięcie jest w takim razie również natury absolutnej i stanowi reakcję na absolutny stan rzeczy, a nie na chwilowy przypływ dobrych intencji u istoty ludzkiej. Za tym wszystkim kryje się przekonanie, że myśl i słowo mają moc twórczą, co wypływa raczej z faktu, że ludzie nas otaczający reagują na słowa, niż z realnego dowodu, że niebiosa są zainteresowane rozmawianiem z gadającymi ludźmi. Nikt mnie nie przekona, że ktokolwiek ma jakiekolwiek pojęcie, jak to naprawdę jest, poza bardzo chciwym wyobrażeniem, poza wyobrażeniem butnym, bo ludzkim. Poza nadzieją, że jest z tym niebem tak, jak byśmy w to my, ludzie, w przypływie dobrych intencji, intencji dobrych dla nas samych, chcieli wierzyć.

Tak. Brnąc przez ciemnię puszczy, na pewno kieruję jakieś trwożne myśli do istoty boskiej. Nie wiem, czy ja wierzę. Jak dotąd nie miałem w życiu szansy się nad tym zastanowić. Ale szukam. Bardzo chciałbym cudu pomocy, chociaż inspiracji, wsparcia. Do kogo mają mówić moje myśli, skoro wszyscy ludzie spokojnie śpią w swych domach, z dala ode mnie, nieświadomi dramatu i rozpadu tkanek ciała?

Jestem w połowie ogrodzenia. To już naprawdę niedaleko.

Nastaje jakiś szatański moment.

Błyskawica. Nagle. Gruba, doskonale biała. Blisko. Jakby kilkanaście metrów przede mną. Przystaję. Nie mogę iść, jestem oszołomiony. Patrzę wprost.

Druga błyskawica. Potężna. Jeszcze grubsza, jeszcze dłuższa, tak samo biała. Kilka metrów przede mną.

– Trzecia idzie na mnie… – myślę słowem głośnym, wyraźnym. Być może wtedy jedyny raz w życiu słyszę właśnie swój prawdziwy, wewnętrzny głos i stanowię z nim jedność. Jest to jedyna trzeźwa myśl tej nocy. Nie mija więcej niż parę sekund. Myśl wybrzmiała. Pamiętam ją. Zawsze ją pamiętam. To ja tam stoję, i to ja te wyrazy właśnie wtedy myślę.

Huk. Grzmot. Takiego huku się nie opisuje. We własnych myślach, we wszystkich językach i narzeczach świata nie ma tak głośnego i groźnego słowa. Wyobraź sobie, że słyszysz, jak w ciągu ułamka sekundy pęka w szwach kula ziemska. W całym ciśnieniu swych skał. Słyszysz? Jeśli słyszysz, jesteś tu ze mną.

A może ja też już nie usłyszałem…?

Nie ma żadnego szatana. Nie dotyka żadne bóstwo, żaden Bóg. Zgasły podłogi i powietrza[1], lecz ja już na nic nie patrzę. Nie patrzę. Nie jestem. Nie istnieję. Egzystencja nie istnieje. Nie ma. Przyszedł po mnie – zegarmistrz światła purpurowy[2]. Zaklęty w świecy, którą dostałem od niej, od mojej wesołej dziewczyny. Nie wiem, że świecy już nie ma. Że wióry po niej zalegają na mchach wokoło. Rozprysła się i ja tego nie wiem. Czy moje światełko już nie płonie? Nie jestem. Nie jestem. To nawet nie jest czerń, żadna głębia, to nawet nie jest nicość, to NIE jest. A ja w tym.

Mija jakiś czas. Nie wiem jaki. Może bardzo długi, może chwila. Bez przytomności nie wie się o takich sprawach. Nie wiesz, że się ockniesz, bo nie wiesz, że jesteś. Na pewno wciąż jest noc. Ciemnia.

Potem? Potem jest ten moment, kiedy podnoszę się z gleby. Nie potrzebuję sił, napięcia, ażeby unieść swoje ciało. Jestem już w pionie. W głowie mam jakiś słup ciepłego lodu, który jest bardzo jasny, jak kryształ. Jeszcze tego nie wiem, ale od tej chwili niosę dla siebie samego w sobie wieczny, nieskończony vitriol[3], zaś moje myśli, pędzące i bulgoczące w ukropie, sporządziły jakby całkowity testament osoby, w pośpiechu zadawanym im przez długą kumulację lęku. Widzę lód, nie wiedząc, że patrzę w głąb siebie, i nie wiem też, że ja jestem na wskroś tym spalony. Po prostu, teraz bez myśli i bez przelęknienia, i bez musu, wyrywam do przodu. Znam drogę do domu. Znam ją nagle tak dobrze… Czy biegnę? Chyba tak. Chyba jest mi tak bardzo, bardzo wszystko, wszystko jedno, że biegnę. Umiem biec. Mam mocne, wytrenowane wysiłkiem dzieciństwa mięśnie. Bieg jest dla mnie niemal tak naturalny jak oddychanie. Zgasły podłogi, zgasły powietrza[4]… Ale czy ja oddycham?

***

Za parę lat, przypadkiem znalazłszy się na targach sztuk tajemnych, odwiedzę wróżkę. Ona, gdy tylko mnie zobaczy, nie powie „dzień dobry”. Powie:

– Ależ pan nie oddycha! ! !

Czy ktoś, kto czyta co dzień runy, kto czyta linie dłoni, kto ogląda codziennie magiczne karty i bawi się wahadełkiem, może się czemukolwiek dziwić? Ona jest zdziwiona. Zatem ktoś, kto nie oddycha, dziwi nawet panią od magii i wróżbiarstwa. Miłą skądinąd, dość młodą kobietę, która wcale nie ubiera się na czarno.

***

Ile trwa ta podróż? Ty nie wiesz… Ta podróż trwa…całe życie. Całe życie. I jeśli kiedykolwiek wstąpisz w taką podróż, to w każdej jego chwili będzie to bardzo, bardzo długie życie…

Każdy Odyseusz długo, długo wraca do swej Itaki.


[1] Cytat z piosenki Tadeusza Woźniaka pt. „Zegarmistrz światła”.

[2] Ibidem.

[3] Wyraz „vitriol” (w spolszczonej wersji: „witriol”) oznacza tradycyjnie stężony kwas siarkowy (patrz: Wikipedia, artykuł Witriol: https://pl.wikipedia.org/wiki/Witriol). Słowo to wypłynęło w nasze czasy wprost ze średniowiecznej alchemii, gdzie siarka była jednym z trzech podstawowych (oprócz merkuriusza [rtęci] oraz soli morskiej) aktywnych elementów biorących udział w transmutacji (o procesie alchemicznej transmutacji patrz: film pt. „The Fundamental Teachings of Ancient Alchemy and Hermeticism” – YouTube: https://youtu.be/ZJZFeIPoswY). Wedle alchemii skrót „V.I.T.R.I.O.L.” jest zapisem siedmiu łacińskich wyrazów: „visita interiora terrae rectificando invenies occultum lapiden”, oznaczających: odwiedź wnętrze Ziemi i dzięki rektyfikacji odnajdź tajemny kamień, ew. „kamień filozoficzny” (patrz: Symboldictionary.net V.I.T.R.I.O.L. http://symboldictionary.net/? p=2658). Bliskie mu słowo „vitreus” oznacza czysty niczym kryształ lub szkło (znaczenie za: „Słownik łacińsko-polski, Państwowe Wydawnictwo Naukowe, Warszawa 1982, str. 541), co z kolei pochodzi bezpośrednio od wyrazu „vitroleum” oznaczającego szklany – patrz: Wikipedia, artykuł Vitriol https://en.wikipedia.org/wiki/Vitriol.

Vitriol jako proces alchemiczny jest zatem oczyszczeniem przez siarkę, przez jej negatywną, żrącą moc, która wypala z istoty żywej to, co zalega i przeszkadza w rozwoju. Proces ten sprawia, że człowiek uzyskuje czystość szkła, kryształu. (Interpretacja autora.)

[4] Za: Tadeusz Woźniak, piosenka „Zegarmistrz światła”.
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